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Gazeta Olsztyńska
Organ Związki? Polaków w Prusach Wschodnich.

„ftazet* Olsztyńska" z dodatkami „Gość Niedzielny" 
i „Gospooui ł  ‘ wychodzi codziennie r  wyjątkiem 

niedziel i świąt. ...............■ ■
Przedpłata y/y sos? kwartalnie 9 rak miesięcznie 3 mk. 
Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 75 fenigów za 
miejsce rządka sześćłamowego. — Wiersz reklamowy 
2,— mk. Przy dochodzeniu sądowem należytości 
= = = = =  wszelkie rabaty upadają. = = = = =

Telegramy,
Ponikowski 

prezydentem ministrów w Polsce.
P. Skulski imieniem zespołu stronnictw centro

wych zgłosił kandydaturę rektora politechniki war- 
szarskiej, Ponikowskiego, ks. Kotula kandydaturę po
sła Korfantego. Konwent senjorów stwierdził, że roz
ważanie kandydatur nastąpić może na ściślejszych na
radach klubów, wobec czego narady konwentu od
roczono do gocjz. 4 po poł.

Na popoludniowem posiedzeniu kandydatura p. 
Ponikowskiego jako prezesa gabinetu uzyskała 236 
głosów przeciw !45. W związku z tern marszałek Sejmu 
wystosował do Naczelnika Państwa pismo, zawiada
miające go o wyłonionej kandydaturze i rezultacie glo
sowania. Oficjalna misja utworzenia gabinetu powie
rzona będzie p. Ponikowskiemu prawdopodobnie jutro 
rano. Według posiadanych informacyj p. Ponikowski 
misji tej podejmie się. Do większości 236 głosów na
leżą następujące kluby: Poiskie Stronnictwo Ludowe, 
Narodowe Zjednoczenie Ludowe, Polska Partia Socja
listyczna, Wyzwolenie, Narodowa Partja Robotnicza,

Klub Pracy Konstytucyjne], Zjednoczenie Mie
szczańskie Przeciw głosem Związku Ludowo Naro
dowego grupy Dubanowicza, Chrześcijańskiej Demo
kracji, grupy Stapińczyków i Partji Katolicko-Ludowej 
grupy posła Marałkiewtcza.

Naczelnik Państwa powierzył utwo
rzenie gabinetu p. Ponikowskiemu.

Warszawa, Na skutek zawiadomienia marszałka 
Sejmu o ustaleniu na konfencie senjorów kandyoa- 
tury p. Ponikowskiego na prezydenta ministrów, .wy
stosował Naczelnik Państwa do p. Ponikowskiego 
pismo, powierzające mu misję utworzenia gabinetu.

Sprawa wiieńska przekazana Radzie 
Ligi Narodów.

■Genewa, (PAT.) Wspólne posiedzenie deiegacyj 
polskiej i litewskie), na którem postanowiono przeka
zać sprawę polsko-litewską Radzie Ligi Narodów, 
trwało bardzo krótko i miało charakter czysto for
malny tak że nie pojęto żadnej próby rozpoczęcia 
bezpośredni dyskusji między delegacjami obu stron 
w sprawie problemu, który je poróżnił.

P. Hymans, przedstawiwszy odpowiedzi obu de- 
legacyj na swój nowy projekt, zaproponował powzię
cie natychmiastowej uchwały co do przedstawienia 
sprawy Radzie Ligi Narodów. Obie strony zgodziły 
się na tę propozycję. Następnie przewodniczący obu 
deiegacyj złożyli Hymansowi podziękowanie za jego 
dotychczasowe wysiłki i prace.

(klicja wschodnia w Lidze!
Genewa, Delegat Kanady w Licśze Narodów 

Dehertey zgiosił następujący wniosek:
•Zgromadzenie Ligi Narodów wyraża życzenie 

aby Rada Ligi zwróciia uwagę Rady Najwyższej na 
konieczność ustalenia rychłego terminu opracowania 
statutu dla Galicji Wschodniej.

Wniosek ten odesłany został do Komisji.*

flota handlowa i wojenna.
Warszawa. »Przegląd Wieczorny* dowiaduje się 

z kół nrarodainych, że na podstawie uchwały Rady 
ministrów ministerjum przemysłu i handlu przejmie 
od ministMfum spraw wojskowych flotę wojenną i 
handlową.

rhzejęcie to m t nastąpić w ciągu paru tygodnł.
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Ojców mowy, ojców wiary —  
Brońmy zgodnie młody, stary.
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Im wszystko wolno, 
tylko nie nam.

Im wszystko wolno. My zaś mamy milczeć. 
Uznają oni, że prasa polska' u nas ma prawo do e- 
gzystencji. Uznał to nawet »Heimatdienst« iaąjcawie.

Ale mamy milczeć. Mamy nie pisać o krzy
wdach naszych, bo te krzywdy to nie są krzywdy, ale 
lamentacje, które niepotrzebnie odbijają się zbyt gło- 
śnem echem w Berlinie no i — w Warszawie. A to 
dla »Heimatdiens.u jest kwestją bardzo niewygodną. 
Wszystko im zawadza. W każdym sposobie pisa
nia dopatrują się czegoś... Zawadza im nawet do
niesienie nasze, że jakiś »ku'turnik«- w Szczytnie psa 
swego nazwał »Po)lacke«. Tc u nich »drobnostka« 
a zagranicą, a przedewszystkiem w Polsce narobi nie
potrzebnej wrzawy. Artykuł nasz »Krzyżacy* im za
wadził, bo zcharakteryzował krzyżaków podług źró
deł niemieckich jako łotrów. Zawadził im ten artykuł, 
bo przecież krzyżacy to święci patronowie »Heimat- 
dienstu*. I dla tego wołają prokuratora aby wkroczył 
przeciwko nam prawdopodobnie za blużnierstwo. 
Gdy piszemy o NirwckCh w formie „wy“, gdy pisze
my np. »p)lnujcie w a s z e j  waluty*, to już źle, bo 
przecież to dowód, że Polacy nie uważają się za lo
jalnych poddanych państwa niemieckiego. Szukają i 
szperają w artykułach prasy naszej, aby znaleźć coś 
dla swoich referatów, dla swoich raportów o •nie
bezpieczeństwie polskiem*, o prasie polskiej rzekomo 
nielojalnej, radykalnej 5 uprawiającej politykę »zdrady 
sianu.*

Niewygodni im jesteśmy. Jeżeli piszemy lojalnie, 
natenczas to maska, to komedja. Napiszemy ostro, 
natenczas krzyczą: »Patrzcie, czy w jakimbądź kraju 
gazetom w podobny sposób pisać wolno?* i wołają 
prokuratora. Wydrukujemy skargi, natenczas nazy
wają oni to podburzaniem, checą przeciwko państwu 
pruskiemu.

Im wszystko wolno! Wolno im zniesławiać nas 
Polaków, wolno im włóczyć nas w błocie, wolno im 
zabraniać nam mowy macierzystej, wolno im napasto
wać domy nasze, wolno im wydalać robotników pol
skich z pracy, im wszystko wolno. To są bowiem 
u nich wszystko »drobnostki«, które my rozdmuchu
jemy i dowiaduje się o nich świat. Dla tegc jest to 
robota antypaństwowa, zdradziecka.

Oni robią co chcą. Raz malują olbrzymie •nie
bezpieczeństwo polskie* na ścianie, a drugi raz po
wiadają że tego »niebezpieczeństwa polskiego* niema. 
Jest i niema, stosownie do stosunków i okoliczności, 
odpowiednio do sytuacji politycznej.

Dziś tu niema Polaków ani na lekarstwo, jest 
tylko »Herr Kasim«r« i garstka przybłędów, którzy krzy
czą, że im się krzywda dzieje.

Jutro znowu, stosownie do potizeby, raportuje 
„łioimateftensi' o wzrastającem „niebezpieczeństwie 
polskiem", o „projektewanem piśmie niemieckiem" w 
duchu polskim i wzywa redaktorów niemieckich aże
by czasami nie zgłaszali się jako współpracownicy w 
tem piśmie. Lansuje‘się telegramy, że nawet Mazury 
zagrożone, że tam — się roji od polskich agitatorów, 
że na Mazurach przygotowuje się „pucze1 antynie- 
mleckłe.

Pojutrze anowu nic. „Niebezpieczeństwo polskie" 
znikło jak mara. „Gazeta Olsztyńska" lub ,Gazeta 
Polska" mają każda po 100 czytelników, W a rm jady. 
Mazurzy i cale Powiśle zamieszkuj jedynie tylko 
Niemcy i członkowie „Hemutdienstu",
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PÓ kilku dniach znowu cuda się dzieją. Polacy 
zakładają *teatr polski* w Olsztynie. Krzyk i wrzask 
straszliwy podnosi »Heimatdienst«. Rządzie pomóż, 
rządzie sypnij groszem, bo giniemy. Potrzeba wiel
kiego teatru subwencjonowanego przez rząd i przez 
gminy, aby przeciwdziałał »teatrowi polskiemu* w 
Olsztynie. (Teatrowi amatorskiemu. Red.)

Wołamy o szkoły polskie! Znowu stał się cud! 
Szkoły? Dla kogo? Dla tej garstki Polaków w Ol
sztynie? Przecież dzieci njie chcą się uczyć po polsku. 
To tylko sztuczna robota gazet polskich, to komedja, 
farsa, boć przecież plebiscyt jasno wykazał, że dziel
nice nasze plebiscytowe są »urdajcz«.

Oni zakładają sobie »Schulferajny* zbierające 
składki na szkoły niemieckie w Polsce, urządzają 
wielki rwetes z powodu spalenia się Pierławek w 
Działdowskiem, tej praniemieckiej wsi, zbierają składki 
we wszystkich gazetach, a nam nie wolno ani zer
knąć okiem na Polskę, na Warszawę lub na Poznań, 
bo to zdrada stanu.

Zupełnie to dla nich rzeczą naturalną, że Niemcy 
się w Poisce organizują, że założyli wielki związek 
obejmujący wszystkich Niemców, że urządzają zjazdy, 
na których w ostry sposób krytykują rząd polski. To 
rzecz dla nich samo przez się się rozumiejąca.

A my? „Ja Bauer, das isf ganz was anderes*. 
Nasz biedny »Z wiązek Polaków* obserwuje wscho
dnio^ mski rząd poboczny »Heimatdienst* okiem ar- 
gusowem. Czycha się tylko na sposobną chwilę, aże
by na test związek uderzyć, aby go uniemożliwić.

Gdy w Polsce spadnie włos z głowy Niemcowi, 
to rwetes czyni •Heimatdienst* w swojej prasie taki 
jakby się świat zapadał, A u nas ? Prasie niemieckiej 
am się nie śni powtórzyć artykułów naszych u upo
śledzeniu Polaków w Prusach Wschodnich. Każdy 
Niemiec wie tutaj dziś tylko to, że Polacy żyją tutaj 
w Niemczech jak w raiu, a biednych Niemców w 
Polsce się gnębi, a nawet katuje i morduje. I gadaj 
tu z niemi.

W takich tu stosunkach żyjemy i pracujemy. Re
daktora nam wydalono, Redaktor obecny siara się 
sprostać trudnemu zadaniu, stara się łagodzić prze
ciwieństwa, stara się pisać spokojnie, rzeczowo. Ale 
gdzież? Nic nie pomoże. Mamy wrażenie, że się po- 
prostu czeka na to, ażeby temu redaktorowi pod
stawić nogę, aby go uniemożliwić, ażeby go wpako
wać. Szuka się wszędzie w gazecie notatek, zwrotów, 
zdań, z których skonstruować można denuncjacyjkę, 
której skutkiem proces no i—jako pruskiego poddane
go wydalić gonie możr.a—wypoczynek na kilku miesię
cy, rok, lub więcej. Im więcej tem lepiej.

Święty Boże nie pomoże. Rozsądne słowa, grze
czne czy ostre słowa, to u nich wszystko — czezy 
dym. Chłop swoje, pop swoje. Dowody historyczne, 
to u nich „Luft*. Wykręcą się na pięcie i koniec. 
Albo przekręcą nasze słowa, podadzą jakieś wyciągi 
z artykułów i hejże na r;as. Jak krzyżacy.

Wyśmieją, wyszydzą i nasz artykuł.
I swoje robić będą.
Centrowcy czy reakcjoniści to ieden gatunek. 

Centrowiec zachowuje czasami pozory.... Nap>sze ar
tykuł na temat »Katolicyzm i patrjotyzm", rozsądny, 
bardzo dobry, a za kilka dni napisze dw a a r t yku ł y  
•Polonia semper fidelis" i „Amtluhe Deutschenhetze 
in Pelcu", w jednym dowodzi, że Polska to kraj 
heretyków i pogaństw., a w drugim, że rząd polski 
„antymemiccką hecę" w Pckce nieiylko toleruje ate 
nawet popiera. („Aiiensteinei Volksbiatt“ nr. 217). A 
więc „Weg mit d m Korridor".,

!m wszystko wolno!



W obronie mniejszości polskiej 
w Niemczech.

Czytamy w »Dzienniku Berlińskim*:
Rozwiązanie sprawy śląskiej prędzej czy później 

nastąpi. Dotychczasowe projekty podziału Górnego 
Śląska pozostawiają w cbtębie granic Rzeszy niemiec
kiej setki tysiące polaków, a niektóre z nich, naprzy- 
klad angielski, domaga się oddania Niemcom 70 proc. 
ogółu głosujących za Polską. Nie przesądzając spra
wy, tak czy owak, setki tysięcy ludu polskiego znaj
dzie się znów pod panowaniem niemieckim.

Wobec tego staje się coraz bardziej sprawą pa
lącą zapewnienie mniejszości narodowej polskiej w 
Niemczech praw analogicznych do tych, jakimi się 
cieszą Niemcy w Polsce. »Dziennik Berliński* był 
Jedynym organem, który sprawę tę omawiał na swych 
izmach, domagając się sprawiedliwego jej załatwienia. 
Obecnie przeczytaliśmy wywiad jego korespondenta 
w Warszawie z panem ministrem Dąbskfm, który na 
pytanie: «Co rząd polski przedsięwziął i co zamierza 
uczynić w najbliższej przyszłości w sprawie zapew
nienia mniejszości polskiej praw analogicznych do 
tych, jakie zostały zagwarantowane mniejszości nie
mieckiej w Polsce na podstawie traktatu o mniejszości 
niemieckiej w Polsce odpowiedział, że «rząd polski 
dołoży wszelkich starań, ażeby uzyskać dla mniejszości 
narodowych polskich w Niemczech tę wszystkie pra
wa, jakie mniejszości r  emieckie mają w Polsce*. Po
nieważ — powiedział minister Dąbski — sprawa ta 
polegać musi z natury rzeczy na wzajemności, rząd 
polski żywi to przekonanie, że uzyskanie od Niemiec 
gwarancji w tej sprawie nie natrafi na trudności*.

Ostatnie zdanie nasuwa mi pewne wątpliwości. 
O wzajemność; ustępstw nie może być mowy, gdyż 
rząd polski podpisał już na żądanie mocarstw sprzy
mierzonych pewne zobowiągania, a Niemcy tego do
tąd nie uczyniły. Wzamian za przyznanie przez Niem
ców praw narodowych mniejszości polskiej musieliby 
połacy poczynić ustępstwa na innym polu co jest ze 
wscech miar nienożądane. I dla tego zdaje mi się, iż 
rząd polski winien zwrócić się z apelem do Rady 
Najwyższej, aby powziąwszy ostateczną decyzję w 
sprawie śląskiej, zmusiła Niemców do przyznania 
mniejszości polskiej, pozostającej w obrębie granic 
Rzeszy, analogicznych praw do tych, jakimi się cieszą 
Niemcy w Polsce. Sądzimy, iż jest to jedyna drega, 
prowadząca do*celu, inne bowiem okazać się mogą 
zawodne, tymbardziej, iż w nawale regulowanych 
spraw spornych, kwestja przyznania praw mniejszości 
polskiej w Niemczech może się stać przedmiotem 
targu bądź też ulec zwłoce. Niezawodnie Niemcy wy
korzystać będą chciały swą przewagę polityczną i 
zmusić Polskę do ustępstw, na co, jaic wiemy, dyplo
macja polska bardzo często się godzi,

Zresztą zobowiązanie Niemiec, wystawione na 
żądanie państw sprzymierzonych i stowarzyszonych, 
będzie miało bezsprzecznie większy walor, niż pod
pisane na życzenie rządu pelskitgo.

Nie ulega kwestjl, źs msjąc w Polsce tak liczną 
mniejszość niemiecką, Polska ma możność wymusze
nie odpowiednich praw narodowych dla polaków 
zamieszkałych w Niemczech, walka ta jednak pogłę
biłaby tylko istniejące rc-dźwięki i zrozumiana byłaby 
na zachodzie, a tale przynajmmei przedstawiana przez 
nieprzychylną polakom prasę niemiecką, jako niedo
trzymywanie zobowiązań międzynarodowych. Dlatego 
z tych względów i wyżej wskazanych sądzę, iż spra
wa ta winna być załatwiona na form międzynarodo
wym, bo tam iylke »nie nairafi na trudności* i może 
być załatwiona zgodnie z zasadami sprawiedliwości.

Dante.
(W sześćsetną rocznicę zgonu wielkiego poety).

Działo to się na wiosnę 1265 r. Fiorentynka don
na Bella Durante dziwny sen miała. Oto szukając cie
nia przed spiekotą majowego słońca, usiadła pod 
drzewem wawrzynowym w pobliżu strumienia i po
wiła dziecię. Dziecię resło prędko i karmiła rię jago
dami, a poiło wodą z potoku. Później stało się pa
sterzem, a w końcu przemieniło w pawia.

W kilka miesięcy po tym śnie tak dziwnym rze
czywiści e przyszłe na świat dziecię, któremu dano 
itpię AHghieri, Nazwisko jego z czasem przyjęło się 
od matki, ale przekształcono brzmienie Durante na 
Dante. Aiighieri Dants stał się godnym śnionego przez 
matkę wawrzynu: był poetą największym i  pośród 
włoskich, a jednym z największych z pośród chrześci
jańskich wieszczów-pieśniarzy, był pasterzem jako try
bun ludowy, a jego wielka duma, lecz szlachetna z 
podobieństwem pewnym mogła byc porównana do 
orła.

Dante światło dzienne ujrzał w >białe]< Florencji, 
mieście bogatym i pięknym, położonym na północy 
Włoch.

Czasy, w których poeta rozpoczynał swój żywot 
i wzrastał, były niespokojne i niewzdzięr.zne dla du
chów wzniosłych, szukających ciszy i samotności Zie
mię włoską deptały twarde stopy najeźdników nie
mieckich i francuskich, a cały kraj dzisiaj pod berłem 
jednego monarchy, wówczas był rozdrobniony na re
publiki i państewka, które w:odły z sobą krwawe, 
bratobójcze walki. Dwa zwłaszcza kierunks zmagały 
się zawzięcie: gibellinów i gwelfów. Pierwsi ogląda
li się na cesarzów niemieckich, jako mężów zdolnych 
zjednoczyć Włochy, gwelfowie zaś trzymali stronę pa
pieży, którzy również zamysły mieli zjednoczenia tej 
krainy, ale bynajmniej niepoddania jej władzy monar-

Przegląd polityczny.
Polska.

Minister Skirmunt przeciw Rosji 
sowjeckiej.

Warszawa. (PAT). Biuro Prasowe Min. Spraw 
Zagr. komunikuje: P. Minister spraw zagranicznych 
przesłał pełnomocnemu przedstawicielowi rządu sowie
ckiego w Warszawie notę następującej treści:

Panie przedstawiecielu pełnomocny: Otrzymaliś
my obszerną notę rządu rosyjskiego z 10 bm. Całko
wicie podzielają opinję Rsfrs, że polemika i formalna 
korespodencja może tylko za ostrzyć stosunki, rząd 
polski uważa, że poszanowanie przez rząd rosyjski 
przyjętych zobowiązań może być udowodnione jedy
nie przez faktyczne wykonanie przezeń traktatu. No
wą notę rządu rosyjskiego z 10 IX uważamy za no
wy objaw uchylania się cd przyjętych w traktacie zo 
bowiązań. W nocie tej z jednej strony powtórzo
no stawiane rządowi polskiemu zarzuty, zawarte w 
poprzedniej nocie pana komisarza do spraw zagrani
cznych z 4 lipca, na które rząd polski dał wyczerpu
jącą odpowiedź dnia 11 lipca. Rząd polski uważa 
przeto powrót do taj sprawy za niezmierzający do 
celu. Z drugiej zaś strony rząd rosyjski przytoczył w 
nocie z 10 września szereg rzekomych faktów i do
kumentów, mających udowodnić stosunki sztabu gene
ralnego wojsk polskich z rzekomo istniejącą organiza
cją Sawinkowa.

Po sprawdzeniu rzeęzy u źródeł należy stwierdzić, 
że wszystkie wyliczone w nocie z 10 września fakty 
i dokumenty się są fałszywe, jak również na fałszy
wych dokumentach opartę jak twierdzenie o rzeko
mych ilościach ofiar w obozach wojskowych dla jeń
ców i szereg innych zarzutów. Rząd Polski może 
wyrazić tytko swoje głębokie ubolewanie, że rząd so- 
syjski, padają ofiarą takich pomyłek, opiera swe re- 
kryminacje w stosunkach do rządu polskiego na fał
szywych dokumentach i na nieistniejących faktach, prze
ciwstawiając rekryminacjom tym oczywiste fakty po
gwałcenia zobowiązań rządu rosyjskiego przez roz- 
sprzedawanie, niszczenie i ukrywanie kobierców, po
dlegających zwrotowi państwu polskiemu, przez nie- 
udzielenie lokalu polskiej delegacji rewakuacji mienia 
polskiego, przez niewniesienie pierwszej raty zapłaty 
za tabor kolejowy, trzymanie w więzieniu zakładników 
i inne. Rząd polski oświadcza, że uważa za jedyną 
drogę do rozpoczęcia »pokojowej roboty bez prze
szkód* o której rząd rosyjski wspomina w nocie 
swej z 10 września jako o swojem silnem pragnieniu, 
niezwłoczne wykonanie niespełnionych dotąd przez 
rząd rosyjski zobowiązań uroczyście ratyfikowane
go traktatu. Nasz poseł w Moskwie ma polecenie c- 
mówienia z panem komisarzem do spraw zagranicz
nych odnośnych szczegółów i terminów.

Raczy pan przyjąć panie przedstawicielu pełno
mocny zapewnienie mego poważania.

pod. minister spraw zagr. Skirmunt.

Delegacja armji finlandzkiej o Polsce.
Waiszawa (PAT.) Onegdaj przybyła do Warsza

wy delegacja armji finlandzkiej, w składy której wcho
dzą : generał Loewstroem inspektor armji, zastępca jej 
naczelnego wodza generał Kivekis, dowódca obrony 
wybrzeża pułkownik Szvind, szef wyszkolenia techni
cznego pułk. Lunden, do wódca brygady jazdy pułko
wnik sztabu gen. Sihvo podpułkownik Emelius, 
adiutant prezydenta republiki finlandzkiej kap. Cojon-

chów niemieckich. Kiedy Dante występował na szer
szą widownię życia (był obrany z racji zawodu lekar
skiego, jaki pełnił, i poważania do rady stu, a później 
do rady sześciu, która rządziła Florencją) gwelfowie 
byli górą: potomek sławnego cesarskiego domu Ho- 
hensztaufćw na rusztowaniu zginął był w  kwiecie wie
ku, a wpływy polityczne nad znaczną połacią Włoch 
osiągnął papież Bonifacy VIII i popierany przez niego 
dom andegaweński francuski, z którego później wy
szedł Lois (Ludwik), król polski i węgierski.

Rjcbło jednak gwelfowie powaśnili się ze sobą
i utworzyli stronnictwa białych i czarnych. Biali mieli 
zdaje się sympatię dla Niemców i marzyli jeszcze c 
jedności Włoch pod berłem cesarskim; czarni spisko
wali na korzyść Karola Waiezjusza z Francji, który 
miał osiąść we Florencji jako ^pośrednik pokoju*. I 
osiadł, ale z przybyciem Karola zamiast pokoju nasta
ła znowu burza wojny domowej, zakończona prze
graną białych. Do nich należał Dante. Zwycięscy su
rowo obeszli się z pobitymi: 600 obywateli skazano 
albo na śmierć, albo na wygnanie, taki też los spo
tkał Aligiera. Opuścił rodzinne miasto, żonę i dzieci 
zostawił i udał się na długą bardzo wędrówkę, aż 
s :o :ząt w gościnnej Rawennie, gdzie w wieku lat 56-u 
zmarł i pochowany został w kościele franciszkańskim. 
Według dużego Drawdopodooieństwa Dante należał 
do 3-o zakonu. Dopiero po śmierci rozniosła się wieść, 
że były trybun ludowy zostkwił wspaniałe dzieło, któ 
remu dano nazwę *Boskiej Komedji*, zaczęte- je prze
pisywać, a syn poety opracował jego żywot. Florencja 
często upominała się o wydanie zwłok wielkiego ro
daka, Rawenna jednak stale jej odmawiała; plamę wy- 
gwarna Florenczycy z czasem okupić się starali pię 
k<ym pomnikiem poety, który przez nieśmiertelne dzie
ło swoje należy nietylko do Rawenny i F orencji, nie- 
tylko do Wioch, ale do wszystkich narodów chrze
ścijańskich.

»Boska Komedja* to główny utwór Dantego. 
Pisał ją poeta w wieku męskim, kiedy miał lat 35. 
W stu pięknych pieśniach przedstawi) wędrówki swo-

zat. Wczoraj popołudniu delegacja przedstawia się 
Naczelnikowi Państwa i Naczelnemu Wodzowi w 
pałacu beiwederskim, gdzie była wzruszona doznanem 
przyjęciem ze strony Naczelnika Państwa, który po 
oficjalnem przedstawieniu zatrzymał ją na długiej 
serdecznej żołnierskiej pogawędce, która uczyniła na 
Finłandczykach głębokie wrażenie.

Wieczorem podejmowano gości w salonach rece
pcyjnych kasyna oficerskiego sztabu generalnego na 
Placu Saskim.

Po przemówieniu powitanem, skierowanem do 
gości, szef sztabu generalnego generał Sikorski pod
kreślił ścisłe węzły tradycyjnej przyjaźni, łączącej obie 
armie i oba narody, świadome wspólnej przeszłości i 
wspólnemi interesami na przyszłość podyktowanej i 
groźby wspólnego niebezpieczeństwa.

Na przemówienie generała Sikorskiego odpowie
dział generał Loevstroem, dziękując za serdeczne sło
wa powitania, sławiąc armię polską za to, że może 
być wzorem i nauicą dla innych, i zapewniając o swej 
wzajemnej przyjaźni.

Z kolei przedstawiciel wojskowej misji francu
skiej, gen. Mourionx, zastępujący nieobecnego szefa 
misji generała Niessela w serdecznych słowach wy
raził radość, że jest świadkiem zbratania armji pol
skiej, która uczyniła tak olbrzymie postępy z armją 
finlandzką i stwierdził, że armia polska jest gwaran
cją pokoju i równowagą bezpieczeństwa na wscho
dzie Europy.
Dziennikarze skandynawscy w Poznaniu.

Poznań. (PAT.) Z Gdańska do Poznania przy
byli dziennikarze skandynawscy w liczbie 15 osób. 
Gości powitali na dworcu głównym imieniem Syn
dykatu dziennikarzy poznańskich dr. Bolesław Mar
chlewski or?z redaktor Królikowski i Ponfcki, imieniem 
miasta p. Walewski, oraz imieniem Ministerstwa b. 
dz. pruskiej p. Korejwo i Radoński. Po skromnem 
śniadaniu, urządzonem w jednej z sal dworca głów
nego, goście pojechali samochodami do hotelu 
„Bazar®. Potem zwiedzali oni miasto. O godz. 2 pop- 
podejmowała dziennikarzy skandynawskich dyrekcja 
fabryki „Kantorowicz". Wieczorem zaś o godz. 6 na 
cześć swych kolegów skandynawskich urządza przy
jęcie w hotelu „Bazar" Syndykat dziennikarzy poznań
skich. Wieczorem o godz. 10 goście odjeżdżają do 
Warszawy.

Zamknięcie granicy górnośląskie;.
Bytom. (PAT). Komisja Międzysojusznicza w 

Opolu zamknęła granice górnośląską dla wszystkich 
osób mieszkających poza terenem plebiscytowym. 
Mieszkańcom Górnego Śląska udziela się pozwolenia 
na wyjazd z Górnego Śląska tylko wyjątkowo. Ko
misja międzysojusznicza nie pozwoliła dziennikarzom 
niemieckim na przybycie na teren plebiscytowy, po
nieważ dzienniki niemieckie przspełnione są fałszy- 
memi wiadomościami o rzekomych gwałtach i z2* 
mieszkach na terytorjum plebiscytowem.

Przemytnictwo.
Dnia 11 bm. minister byłej dzielnicy pruskiej, dr 

Trzciński, w towarzystwie prezydenta dyrekcji ceł 
p. Radwańskiego i zastępcy komendanta okręgu IX 
policji państwowej, staiszego komisarza p. Basserta 
dokonał objazdu granicy zachodniej z Chobienic 
przez Zbąszyń, Trzciel aż do Sielna.

P. minister stwierdził, że granica jest bacznie 
strzeżona przez posterunki straży celnej oraz policję 
państwową. Poszczególni urzędnicy celni złożyli P- 
ministrowi raporty o schwytanych w dniach ostatnich

jej duszy i ciała oo Piekle, Czyścu i Niebie, tak że 
całe dzieło jego /  tych trzech części się składa. Oczy
wiście, wyobraźnia gra tu pierwszą rolę, ale jest to 
wyobraźnia chrześcijanina-katolika, który wierzy w 
istnienie tych trzech niewidzialnych siedzib i wierzy 
w sprawiedliwe umieszczenie każdego ducha ludzkie
go wedle jego win i wedle jego zasług.

W tej wymarzonej przez siebie wędrówce Dante 
obiera przewodriika Jest nim duch Wirgiliusza, poe
ty rzymskiego, poganina wprawdzie, ale którego wów
czas gorąco czciły Włochy, a wraz ze współczesnym? 
czcił A!;ghier. Wirgiljusz podobno przeczuwał przyj
ście Zbawiciela i tęsknił do nowych czasów, sądzono 
więc, że nie piekło, ale czyściec po śmierci był mu 
zgotowany. I dlatego Dante daje siebie oprowadzić 
przez »Mistrza« pogańskiego po otchłani piekielnej i 
rozpadlinach czyścowych.

Jakże wygląda piekło w przedstawieniu autora 
•Boskiej Komedji«? Jest to niby wielki lejek, który 
się zwęża ku dołowi, wierzch jego pokrywa skorupa 
ziemskt, wylotem zaś sięga środka ziemi. Wnętrze 
tego lejka podzielone jest na dziewięć kręgów, coraz 
węższych, pełnych jam i wąwozów, w których sły
chać plac i  i zgrzytanie zębów. W każdym kręgu in
ny rodzą męczy się potępieńców i w inny sposób 
doznaje udręki, aczkolwiek największą ich męką jest 
rozpacz beznadziejna.

Schodząc ku piekłu, Dante czyta na bramie, pro
wadzącej do przedsionka, napis przerażającej treści: 
• Przezemnie droga w miasto utrapienia, Przeaemnie 
droga w wiekuiste męki, Przezemnie droga w naród 
zatracenia, Jam dzieło wielkiej, sprawiedliwej ręki. 
Wzniosła mnie z gruntu Potęga wszechwładna (Bóg 
Ojciec), Mądrość Najwyższa (Syr Bóg), Miłość pier- 
worco.ia (Duch Św.) Starsze odemnie twory nie 
istnieją, Chyba wieczyste — a jam niespożyta! Ty, 
który wchodzisz, żegnaj ::ię z nadzieją ,..«

(Dokończenie nastąpi).



przemytnikach. Okazało się, że głównymi artykułami 
przemycanymi do Niemiec są masło i jaja, z Niemiec 
zaś do Polski — materjaly włókniste.

Stwierdzono, że urzędnicy celni i policyjni otrzy
mują już obecnie premja za ujęcie przemytników, co 
wpływa zachęcająco na ich działalność i uniemożliwia 
uciekanie się przemytników do łapówek.

G dańską
Gdańsk przed Ligą Narodów/,

Gdańsk, 16. września. Dziś o godz. 3 i pó! po 
połud. będzie się toczyć w Genewie debata w spra
wach gdańskich. Na porządku dziennym obrad u- 
snieszczono:

1. Badanie sprawy Puppei contra Bauernbank.
2 Sprawozdanie W. Komisarza o obronie Gdań

ska.
3. Utrata o zyskiwaniu i utracie obywatelstwa 

gdańskiego.
4. Sprawa ostoi dia polskich okrętów wojennych 

w porcie gdańskim.
Sprawozdawcą generalnym jest wicehr. Ishji. Co 

do punktu pierwszego, to zasiągnięto w tej sprawie 
opinji komisji odszkodowaniowej. Punkt drugi bę
dzie najprawdopodobniej referatem poufnym, punkt 
trzeci zapewne będzie odłożony ze względu na brak 
stanowiska setmu gdańskiego wobec dojrzałej już do 
popisu konwencji polsko-gdańskiej.

Punki o obronie praw polskich w Gdańsku zo
stał z porządku dnia cofnięty.

Taksamo cofnięto z porządku dziennego sprawę 
kolei gdańskich, ponieważ podobno przedsięwzięto 
niektóre zmiany w sprzeciwie gdańskim. Niewiado
mo też, czy wniesiono ze strony polskiej sprzeciw 
co do decyzji Hakinga w sprawie Wisły i w sprawie 
ograniczeń języka polskiego na kolejach gdańskich.

Francja.
Zniżka cen w»; Francji.

We Francji zaszła już znaczna zniżka cen ma
teriałów i ubrań, »Le Petit Jonurnai« podaje intere
sujące szczegóły o przyczynach i rozwoju te| kwestji. 
Zniżka bowiem przedstawia się narazie nie jednako
wo. Pewne przedsiębiorstwa obniżyły swe ceny tylko
0 15 do 20 proc. Pochodzi to stąd, że miają one 
jeszcze znaczne zapasy, dawniejszy materjałów po 
cenach diożyszych, Te zaś firmy tftóre były ostrożniej
sze w gromadzeniu zapasów, mogą już obecnie sprze
dawać swój towar z 65 procentową zniżką. I tak 
np. materjał, w kwietniu 1920 roku wart był 66 fran
ków za metr, obecnie kosztuje 22 franki.

W dziale konfekcyjnym zniżka jest mniejsza gdyż
1 zwyżka nie była tak znaczną. Ubranie, które przsd 
wojną kosztowało 50 franków, w 1029—300 ftanlrow. 
w styczniu 1921 roku — 220 fr., obecnie dostać mo
żna za 150 fr.

Prawdopcdobnie ceny te jeszcze spadną o jakieś 
33 proc., ałe będzie to już spadek powolny. Nie mo
że być mowy c powrocie do cen przedwojennych. 
Pieniądz stracił na wartości ; przynosi dzisiaj 6 proc., 
zamiast dawnych 3 proc. Gdy ceny spadną dc pozio
mu podwójnych przedwojennych, będzie można u- 
ważać stosunki za normalne.

KRONI KA.
Olsztyn, 17. września i921. 

Kalendarz na wtorek: Eustachiusza m. 
Wschód słońca o g. 5,43; zachód o g. 6,03

Z Prus Wschodnich.
Z Wannji.

* Olsztyn. Niedzielne zebranie Towarzystwa Lu 
dowego odznaczyło się bardzo i głębokością myśli 
wyrażonych w wykładzie i 1 kkością i wesołością 
odbijającą się w kupletach i wesołych' piosneczkach. 
Wykład niewątpliwie trafił w sedno samej rze
czy i szczegółowo, logicznie i z uczuciem przez p„ 
Wł. Pieniężnego wygłoszony przedstawił ścisły zwią
zek jaki pomiędzy polską naszą mową a wiarą kato
licką istnieje. Mówca podniósł i do wzruszeń prze
prowadził swych słuchaczy zadawaiając pod względem 
formy i treści wykłrdu bardzo wybredne choćby wy
magania. Zabrał też głos p. Sonnwald i przypomniał 
nam, że te rdzenne kraje niemieckie, one są cmenta
rzyskami naszych praojców Słowian, których włości 
w czasach przedchrystusowych rozpościerały się hen 
aż pod Ren i jezioro Bodeńskie- Ludy słowiańskie, 
ciche i nie zaprawione w boju nie wytrzymały naja
zdu skandynawskich Teutonów, zwanych obecnie 
Germanami, dzikich, wojowniczych szczepów, które 
z przeludnione! Skandynawji wysypały się po ziemiach 
słowiańskich, zwanych podówczas przez Rzymian 
Germanią i wyrugowały wiele plemion słowiańskich 
zanim im szczep Polan drogi nie zagrodził. Wielka 
to zaiste tragedja i za mało jeszcze w świecie zna
na. Pan Szczepański porwał zebranych swym pięk
nym wierszem >Apel do robotnika polskiego*. Ber 
dzo słusznie wspomniał p. Hermański, że na Zjazd 
katolicki w Warszawie nie udał się choćby jeden delegat 
Warmijski. Mówca przypomniał dreszczem przejmu
jącą sceną znaną nam z opisu w „Gazecie" jak to tłum 
Wilnian z wzniesionemi rękoma ślubował, że Wilna 
od Polski oderwać me pozwoli. Wesoła część ze
brania najlepszem była dopełnieniem tego miłego w

momenty wzniosłe i radosne pełnego wieczoru. Oby 
młodzieży się więcej garnęło do tych zebrań, oby ro
dzic polski się ocknął i przypomniał dzieciom, gdzie 
ich obowiązek a takie rozrywka! Ss.

* Olsztyn. Pewien kupiec tutejszy, zabawiszy się 
pod wieczór w swym mieszkaniu z dwoma młodemi 
pannami obcemi, spostrzegł nazajutrz, ii wraz z port
felem braknie jemu 700 marek, Za kitka dni udało się 
policji kryminalnej ująć złodziejki w osobach sekre
tarki Elizy Moritz i przyjaciółki jej Elżbiety Moritc. 
Pieniądze już przepuściły, papiery osooiste zniszczyły 
a portfel przechowały w lesle. Obie złodziejki znaj
dują się w szpitalu Panny Marji. Po wyleczeniu osa
dzone będą w więzieniu.

* Gutsztat. Na targ spędzono bardzo wiele koni
1 prosiąt. Z a 4—6 tygodniowe prosięta płacono 70 
do i30 marek za sztukę, a za tuczniki 12—13 marek 
od funta. Ceny za rogaciznę i konie z powodu bra
ku paszy spadły znacznie.

* BarSzlyn. Straszliwego świętokradztwa doko
nano w  tuteiszym kościele katolickim w nocy  na 15. 
bm. Złodzieje otworzyli za pomocą wytrychów drzwi 
kościelne, także zakrytstji i Tabernaculum. Gra
sowali w kościele zbrodniarze jak szatani. Zabrali
2 kielichy i 2 srebrne talerze. Hostje przenajświętsze 
leżały, porozrzucane na ziemi. Szkody oblicza się na 
przeszło 10 000 mk. Ks. Wronka wzywa do składek 
gdyż parsfja jest biedną.

Z Powiśla.
* Malbork. Zastrzelił się tutaj niejakiś Hoffmann 

kandydat na posadę przy tutejszym urzędzie poczto
wym. Miał on wkrótce brać ślub i — jak z listów 
pozostawionych wynika — samobójstwo wykonał w 
napadzie melancholii.

— Prace około budowy i upiększenia zamku 
krzyżackiego Wskutek długotrwałego strejku mularzy 
i cieśli doznały znacznej ujmy, tembardziej że wsku
tek zbliżającej się jesieni i złej pogody roboty rychło 
trzeba będzie zakończyć. Pracy jest jeszcze wiele.

Z Mazur.
* Ostród. Związek właścicieli domów zwrócił się 

do istancji kompetentnej z prośbą o ponowne pod
niesienie czynszu mieszkaniowego o 100 proc. w sto
sunku do stanu przedwojennego. Naprzeciw temu 
wystąpiła organizacja komorników i nie tylko że nie 
chce dopuścić do żadnej podwyżki aie żąda zniżki 
dzierżaw, która ma i tak być znacznie wyższą niźli 
w innych średnich miastach prowincji.

* Ełk. Posłowie socjalistyczni do rady miejskiej 
Kohn i Butschkau złożyli swoje mandaty.

Z dalszych stron.
* KrółewiCc. Nawet reakcyjna królewiecka „Qst- 

preussische Ztg.“ wyraź? swoje zadowolenie z nowe
go prowizorium dotyczącego komunikacji kolejowej 
Prus Wschodnich z zachodem Niemiec.

* Tyłia. (Tłumacz polski). Wskutek nieustannie 
wzmagających się stosunków tutejszych urząaów z 
Polską mianowany i zaprzysiężony został jakc tłu
macz i rzeczoznawca języka polskiego w mowie i pi
śmie radca rachunkowy Adamheit na obwód sądu 
ziemiańskiego tylżyckiego.

Z Pdski.
* Gdańsk. Trzy torpedowce polskie przybyły wczo

raj po południu z Anglji do portu gdańskiego.
— Gdańsk. «Gazeta Gdańska* pisze: Odańska 

fabryka brom zniknie prawdopodobnie w najbliżazym 
czasie w całości z widowni, zanrni ją n,i dobre obej
mie w posiadanie Polska z mocy wyroku Ligi Naro
dów. Niedawno donosiliśmy, że urządzenie tej fabrytsi 
wywozi się podobno częściowo do Berlina, czemu 
dyrekcja fabryki zaprzecza. Obecnie znowu policja 
gdatisue wpadła na trop systematycznych kradzieży 
rzemieni popędowych, narzędzi itp. popełnianych w 
tej fabryce przez odprawionych robotników.

* Tczew. Niemcy posiadają tu obecnie swoje 
gimnazjum, które Państwo polskie wzięło na swój 
rachunek. Gimnazjum ma 9 klas. Uczą w niem języ
ków niemieckiego, polskiego, łaciny, angielskiego i 
francuskiego.

* Starogard. Starogard, miasto powiatowe na Po- 
mrozu, położone nad rzeczką Wierzycą, liczy około 
20'U00 mieszkańców, jest skanalizowane, posiada gaz 
i elektryczność.

Przed wojną ludność Starogardu stanowili prze
ważnie Niemcy, przemysł i handel znajdowały się w 
rękach prawie wyłącznie niemieckich. Obecnie jest już 
inaczej: ludność przeważnie polska, wiele sklepów 
oraz większych fabryk przechodzi stopniowo do rąk 
naszych rodaków.

Liczba uczniów w szkołach polskich stele się 
powiększa; natomiast w prywatnem gimnazjum nie- 
mieckiem ciągle się zmniejsza z powodu opuszczania 
Starogardu przez Niemców.

Oprócz szpitala miejskiego jest tu wspaniale 
urządzony szpnał św. Elżbiety, obecnie spolszczony, 
w którym troskliwą pieczę nad cnorymi rozciągają 
siostry Elżbietanki, zajmujące się takie pielęgnowa
niem chorych w domach prywatnych.

Pod Starogardem znajduje się państwowa sta
dnina ogierów w liczbie 170, z których 3 pełnej krwi, 
reszta jaółkrwi, Aczkolwiek Niemcy wywieźli stąd naj
lepsze okazy, pozostało tu jeszcze sporo materjułu 
rozpłodowego. Konie mieszczą się w obszernych, 
wygodnych stajniach, dobrze oświetlonych, z dosko
nałą wentylacją. Dyrektorem stadniny ogierów jest 
pułk. Donimirski, gospodarzem p. Lniskij

— Poznań. Wydział lekarski przy tutejszym uni
wersytecie, czyniąc zadość licznym prośbom studen
tów medycyny, pochodzących z Poznania i wojewó
dztwa Poznańskiego i Pomorskiego, uchwalił urządzić 
wykłady kliniczne już w bieżącym roku akademickim, 
minio bardzo wielu trudności z tern związanych. W o
bec tego, że wykłady kliniczne będą się odbywały w 
szpitalach poznańskich, a nie w klinikach uniwersy
teckich, których budowa rozpocznie się zapewne do
piero w roku przyszłym, liczba studentów, którzy 
mogą być przyjęci na Ll-ci, IV-tv i V ty rok studjów, 
będzie bardzo ograniczona. Wpisy dla kandydatów 
na lll ci, IV ty i V-ty rok medycyny oędzie przyjmo
wał Dziekanat Wydziału Lekarskiego od 12 — 22 
września.

Rozmaitości.
Bieda w Niemczech.

Jak „Weilheimer Tageblatt" donosi, grają tam 
handlarze koni o ogromne sumy. Pewien tamtejszy 
handlarz przegrał sam 3C 000 marek. Niesłychane 
sumy wydawają na sekty i wino. Prasa ubolewa 
nad tern, że rząd oświadczył — że go ,^c nic nie 
obchodzi" i pisze na końcu „Tylko tak dalej".

Siły m o rfie  Państw światowych.
W lutym 1921 r. liczba okrętów wojennych po

szczególnych państw mocarstw światowych przed
stawiało się następująco:

Anglia 538 okrętów I 588 442 t
Stany Zjednoczone 330 „ 779 310 t
Japonja 43 „ 340 596 1
Francja 108 „ 368 740 1

Nowe okręty są w robocie: 
w Anglji 36 okrętów 76 442 t
w St. Zjednoczonych 108 „ 830100 t
w Japonji 41 „ 339 060 1
w Francji 66 „ 123 0001

Oprócz tego ma Japonja zamiar zbudowania 68 
dalszych okrętów wynoszących 368 770 ton, tak że 
po przeprowadzeniu tego programu sity floty mocarstw 
światowych wynosić będą:

w Anglji 574 okrętów wynoszących 1 665 832 ton, 
w St.Zjednoci:on.(1925) 438 okrętów 1 609 410 ton, 
w Japonji (1927) 152 okrętów 1088 426 ton, 
w Francji 174 okrętów 491 740 ton.
Niemcy z a ł  którzy posiadali w r. 1914 włącznie 

budowanych w on czas 370 okrętów 1 345 405 ton, 
wolno po wojnie zatrzymać tylko 36 okrętów wyno- 
siących 116 930 ton.

Trzeci tom pamiętników Bismarcka.
Ciągnący się już od kilku lat sroces pomiędzy 

firmą wydawniczą Cotta a zastępcami prawnymi 
b. cesarza Wilhelma II o wydawnictwo trzeciego 
tomu pamiętników Bismarcka zakończył się nareszcie 
— jak donoszą dzienniki berlińskie — polubownie.

Trzeci ten tom pamiętników byłego kanclerza 
Rzeszy niemieckie zawiera b. niepocldebne sądy „Że
laznego kanclerza" o ówczesnym następcy tronu nie
mieckiego, jak również listy jego i cesarza Fryderyka. 
Gdy więc firma Cotta wydała ów tom po ukończeniu 
wojny, zastępcy prawni byłego cesarza uzyskali od 
sądów niemieckich zakaz sprzedawania go w Niem
czech choć przekłady pamiętników zjawiły się jedno
cześnie we Francji, Anglji, Szwecji i innych krajach.

Teraz dopiero b. cesarz udzielił pozwolenia na 
sprzedaż tej książki, w zamian za co firma Cotta ma 
zapłacić znaczną sumę na cele dobroczynne.

Pisząc o tern, „Berliner Tageblatt' dodaj'e: Do
tychczasowy przebieg tej sprawy jest jeszcze jednym 
dowodem, że były cesarz posiada! i po abdykacji 
swojej tak złych doracdców, jak podczas rządów 
swoich.

Przemysł i handel w Polsce.
O ż y w ie n ie  s i ę  p r z e m y s ł u  tó d z M e g o .

W czasie oslaimcn kilku dni nastąpiło w prze
myśle włóknistym znaczne ożywienie, jakiego nie no
towano już od dłuższego czasu. Produkcja w nie- 

(Dalszy ciąg na stronie czwartej).

Baczność!
W  p r z y s z ły c h  m i e s i ą 

c a c h  d o d a m y  d o  

.G a z e ty  O l s z t y ń s k i e j 1 
i .G a z e ty  P o ls k ie j*

K a l e n d a r z
ścienny
W y d a w n ic tw o  

.G a z e ty  O ls z ty ń s k ie j*  
i .G a z e ty  P o ls k ie j*n

Kuba:  Widzisz Franek?
Franek: A no, widzę
Kuba :  Dziwujesz się?
F ranek: A no, dziwuje.
Kuba: Pismo codzienne z dodatkami *Gość« i 

•Gospodarz* a do tego jeszcze Kalendarz ścienny, 
a to  w s z y s t k o  z a  9 m a r e k  n a  j e d e n  
k w a r t a ł ,  te bardzo f a n io .  Niema tańszego dzien
nika w całych Niemczech.

Franek-  To prawda tak jasna jak słonce na niebie.



których gałęziach tego przemysłu ledwo może nadą
żyć za obstalunkami. Do Łodzi przybywają kupcy 
zagraniczni z kresów i z Rumunji t czynią liczne za
kupy. Kupcy rumuńscy w ubiegłym tygodniu poczy
nili zakupy na 15 milionów marek. Pocieszającemu 
temu objawowi towarzyszy stały wzrost cen manu
faktury'.

Wiele dokucza przemysłowi brak węgla, który 
zwłaszcza w ciągu ostatnich dwu dni staje się szcze
gólnie przykry, gdź w tym tu czasie przemysłowcy 
łódzcy nie otrzymali ani jednego wagonu węgla. 
Poczynili oni wprawdzie zakupy węgla na O. Śląsku 
wynoszące 10 000 ton po 14 tys mk. za tonę ale 
węgiel ten jeszcze nie nadszedł.

W związku z ożywLmem w przemyśle łódzkim 
fabryki zaczynają zatrudniać większą ilość robotników,

Nasze placówki gospodarcze.
Zatwierdzono nowe „Bankowe Domy Składowe 

»Industria« Spółka akcyjna celem organizacji i eksplo- 
tacji składów towarowych z kapitałem 25 miijonów 
marek, Założycielami spółki są: Polski Bank Prze' 
myślowy we Lwowie i Bank Przemysłowy War
szawski.

Stosunki gospodarcze z Hiszpanią.
W Warszawie bawi przedstawiciel kupiectwa 

hiszpańskiego, który przybył do Polski w celu na
wiązania z tutejszymi sferami kupieckiemi bezpośrednio 
stosunków handlowych Hiszpanja interesuje się Pol
ską jako rynkiem zbytu dla swoich towarów, oraz ja
ko źródłem zakupu niektórych potrzebnych jej arty
kułów, Niezależnie od tego kupcy hiszpańscy chcie
liby skorzystać z pomocy i pośrednictwa kupców 
polskich w przyszłym handlu z Rosją.

Jako artykuły eksportu z Hiszpanjl do Polski i 
względnie przez Polskę do Rosji, delegat kupców 
hiszpańskich wymienia między  in.: rury żelazne 1 
miedziane, miedź, cynk. superfosfstw, kalafonię, ter* 
l entynę, orze w o, ił; ze - o kcikowe, wyroby włókniste, 
jed** :?t surowy, a rówtreż wrzeSkiego rodzaju owoce 
południowe, konserwy itp.

Z koleji Hiszpanja potrzebuje: drzewa, papieru, 
formerów, mebli, cementu, żelaza, maszyn rolniczych, 
likierów, instrumentów, mąki kartoflanej, nafty, para
finy, wyrobów, szklanych, naczyń emaliowanych Itp.

Patronat Związku fiobotnikow
MA PRACĘ

1. dla 1 chłopaka od 16 lat i 1 dziewczyny.
2. dla 6 robotników samotnych, 8 dziewczyn i 4 chło

paków.
3. dia 1 dziewczyny od 16 lat.
4. dla 6 cieśli.
5. dla 1 robotnika z zaciągiem.
6. dla urzędnika gospodarczego (na maiątek w Polsce).
7. dla starszego człowieka lub chłopa do pasienia

bydła.
8. dla chłopaka do koni.

Patronat Związku Robofhikow
POSZUKUJE PRACY:

1. dia kowala z 1 uczniem ł 1 szarwarkiem
2. dla doskonałego maszynisty
3. dla robotnika z 1 szarwarkiem
4. dla ogrodnika (zarazem strzelec) żonatego od

1. 10. b. r.
5. dla robotnika żonatego,
6. dia robotnika rolnego z szarwarkiem od 1. paź

dziern.ka.
7. dla rzemieślnika na folwark (wyuczony kowal,

stelmach itd.)
8. a) dla robotnika bez zaciągu od śwt Marcina

b) dla forczpana
c) dla stelmacha folwarcznego.

Wszystkim trzem wypuwiedzano pracę, bo 
są Polakami.

9. dla robotnika rolnego z 2 chłopakami (15 i 17 Sat),
wydalonego z pracy przez pracouawcę nie
mieckiego.

10. dla kowala, obeznanego z wszelkiemi reparacjami
i prowadzeniem maszyn rolniczych.

11. dla robotnicy z dwoma chłopcami 14—16 letniemi.
12. dla kowala z uczniem i 2 zaciężnikami.
13. dla dzielnego włódarza tub 2 urzędnika gospo

darczego od zaraz lub później,
T. Odrowski, Prtrwi

Marienwerdei Herrenstr. 14, tel. 382.

Zamówienie „Gasety" na 4. kwartał.
Czytelnicy 

którzy chcą uniknąć przerwy w wysył
ce »Gazety«, niech zawczasu wypełnią 
niniejszy kwit i oddadzą go listowemu^

wraz z 9 markami.

Ich bestelle hiermit fur die Monate Oktober, 
November, Dezember die poinische Zeitung

„Gazeta Olsztyńska"
aus Ali en  s t e i n  mit Zustellung und zahle 9 Mk„ 
Imię, nazwisko i adres (Vor- und Zuname und Adresse)*

Obige 9 Mk. erhalten zu haben bescheinigt

Meble na sprzedaż!
Używane lecz prawie now e: Dwie szafy, stoły, 

stolik nocny, stołki dębowe i żelazne biur
ko, 900 książek historycznych z półkami, 
dywany, lustro, komoda i kanapa plu
szowa do wyciągania.

Odzie? wskaże Angencja Prasowa w Kwidzynie 
Herrenstr. 14. Tel. 382.

Na sprzedanie

sztuka 150 mk.
Schli w a ,  Olsztyn, Kaiserstr. 38, III.

lOMsie końskie
kupuje po najwyższych cenach i polecam t a n i o  
szczotki własnego wyrobu jak i towary koszy
kowe I powrożnicze. Strofę we włosy, 
grzebienie, lusterka, mydła w wielkim wyborze.

Fabryka szczotek M. Loevy, Olsztyn
32 Richfstrasse 32.

Dobry piecyk żelazny
wewnątrz wykładany kacklami, jest tani# na sprzedaż 
pray ul. Dolnokościelnef (Unterkirchenstr. 12). 

Wschód 1 drzwi na prawo.

Wielką radość
sprawicie Waszym krewnym i znajomym w Polsce 

przez regularną wyśyłkę

Gazety Olsztyńskiej
lub

Gazety Polskiej
Wysyłkę załatwia ekspedycja.

Abonament wynosi:
do byłych Dzielnic Pruskich 

miesięcznie 7,50 mk., kwartalnie 22,50 mk. 
do b. Kongresówki i Galicji 

miesięcznie 12 mk., kwartalnie 36,0® mk.

Włodarz

dla redzin i rzemieślników znów 
nadeszły. Również olej, igły E 
części poleca

L. GEM BA,
Handel maszyn do szycia, 

Zienrelstr. 32.

z 12 ludźmi poszukuje odpowiedniej pracy. Mogę 
stawić do 30 ludzi. Przyjmie także prace sam na 
deputat.
Antoni Liszewski, Sbielutten, Kr Neidenburg.

W rSSOBnofach (MarienfeWe, Kr. ©sterede) wa
kuje posada

organisty.
Zglowtf się można zarąs, Polecałoby sie, żeby zgii-
SzapK-y był rziwnieślnil

Szwajcar
z rodziną (żona i córka do pracy) poszukuje zajęcia 
na polskim majątku.

Alex Wicek, Sbielutten, Kr. Neidenburg.

Majątek Górka pod Kwidzynem
ikuje

ludzi
Dozór ;*a3*a£j«lHy. do kopania  kartofli.

Zaproszenia weselne 
:: zawiadomienia :: 
o zaręczynach i śiubie

wykonuje szybko i gustownie

*>

"Drukarnia 
ęajeiy Oisżjyńskjej"

\


